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Czesław Michniak

l dziennika wiejskiego nauczyciela
4 r 7 „Nauczyciel to 
ID. O- brzmi dumnie” — powiedział ktoś z wyższego szczebla „Będziecie kolego za­szczepiać w młodzieży wiej­skiej nąukowy pogląd na świat” — ’odał, wręczając mi dyplom. „Jesteście młodzi, peł ni entuzjazmu, jesteście jed­nym z tych, którzy niosą przed narodem oświaty kaganek. Życzę wam powodzenia” — uścisnął mi rękę i wsiadł do zielonej „Warszawy”. Na za­kończenie uroczystości odbyła się zabawa taneczna.
Ol A Nazwa wsi. w któ 
O L O. rej objąłem posa­dę nauczyciela brzmi mniej dumnie: Zaryte. Na szczę­ście poza rozwarstwieniem klasowym na wsi i nauką in­teresują mnie również urocze zachody słońca, barwy kwia­tów, zmienny pejzaż nieba. Interesują mnie ludzie. Przydzielono mi służbowy po­kój w domu średniorolnego go spodarza.
1 C A Miejscowy pro- I?. 7. boszcz podaje mi na przywitanie dwa palce, a wikary wykładający w szkole religię udaje, że mnie nie wi­dzi. To wszystko dlatego, że nie wierzę i nie chodzę do ko­ścioła. Ktoś puścił plotkę, że jestem heretykiem. Na ścia­nie domu, w którym miesz­kam, ukazał się napis ZŁY, co nie oznacza zapewne (według Tyrmanda) — chuligana, tylko najzwyklejszego pod słońcem szatana, wcielonego w nauczy­ciela wiejskiego. Napis wyma­zaliśmy razem z córką mojego gospodarza. Hanka uczęszcza do Liceum Hodowlanego w M. I od czasu do czasu odwiedza rodziców w Zarytem.

OC 1A Młody nauczyciel- 
i v. I v. racjonalista: to brzmi dumnie, ale tylko w ustach wyższego urzędnika z Wydziału Oświaty. Niech on spróbuje pouczyć na wsi- Choćby rok. Sytuację kompli­kuje fakt, że mój zwierzchnik, kierownik szkoły, jego żona (również nauczycielka) i star­sza koleżanka po fachu — są co niedzielę na mszy w ko­ściele. Jest tolerancja, to im wolno. Ale ludzie to widzą. Boję się, że w związku z tym komentują: „Ot, znalazł się młody mędrek”. Czy będą mnie chcieli odizolować od gromady? Jak temu przeciw­działać?Wziąłem sobie w związku po źyczkę na garnitur z „sześć­dziesiątki”. Materiał prezen­tuje się wcale owszem.

tecie rodzicielskim. Wręczyła mi osełkę masła i kilka jajek: „Pan nauczyciel taki wymi- zerowany i chudy, że aż się żal robi. „Niech se pan tam weźmie..." Wiedziałem, że jej dwaj synowie są moimi uczniami. Gdy wzdragałem się przyjąć ten podarunek, o- świadczyła: „Jak będą nie­grzeczni, to może ich pan stłuc. Ja nie przyniosłam te­go po to, żeby pan ich donastępnej klasy Ja tak z przyjaźni.

14 1 A może odstręcza ' *• ich odemnie jesz­cze i lo, nie pochodzę z tych stron j mówię nieco śpiewnym, lubelskim akcen­tem? Wczoraj mi przygada- no, że nie jestem „swój” Przełknąłem tę pigułkę i po­stanowiłem uzbroić się w cier­pliwość.

go za okno, łożyłem na łem, aż mu go samego
Chłopaka zaś po­kolenie i spra- tyłek spuchł. Te- dnia odbyło sięwe wsi zebranie rodziców, zorganizowane przez kierow­nika szkoły i komitet rodzi­cielski. Rodzice powiedzieli: „Pan nauczyciel dobrze zrobił! Niech się pan nie boi, w razie czego ujmiemy się za panem". Okazuje się, że oni w nau­czycielu widzą przede wszystprzepuścił, kim wychowawcę, nie zaś na-

OO O Od poniedziałku 
Z.O* O. mamy nowego ko legę w szkole. Podobno do Zarytego został przeniesiony karnie. Koledzy mówią, że pi- jus. Nazywa się Walczak.4 4 Dziś zdarzył się w 

• i* mojej klasie przy kry incydent. Najstarszy z uczniów 16-letni Stanisław C. po otrzymaniu z klasówki stopnia niedostatecznego, rzu­cił się na mnie z nożem. Wyr­wałem mu nóż i wyrzuciłem

uczyciela „sensu stricto“. Nie wymagają też od niego ja­kichś specjalnych kwalifika­cji dydaktycznych. Wystarczy, żeby sobie umiał z dzieciaka­mi poradzić i był swój Doszedłem do wniosku, że wiedza na wsi traktowana jest utylitarnie, w zasadzie musi służyć bardzo konkretnym wiejskim celom.
4 Z Z Sianokosy. Z tegoż 

O. chyba powodu frek wencja na lekcjach jest bar­dzo słaba. Na 50 uczniów zja-
Ryszard Danecki

bije w nodrza
żar pustynnych wiatrów
po monotonnym widnokręgu ścian 
przechodzą wolno karawany cieni
idą w kierunku soczystych drzew 
miraży na firance
zasypuje je
trąba powietrzna świtu
w wydmie pokoju
odgrzebuję żółty szkielet kaloryfera 
więc to jest śmierć
oddzielanie 
oddzielanie

Wprawdzie 
za sobą, ale 
spędzają sen 
ciągu sporej

ciała od kości
fantazji od rzeczywistości.

matury mamy już 
egzaminy wstępne 

z powiek w dalszym 
części naszej mło-

dzieży. Oczywiście — jeżeli ktoś 
lekceważył sobie naukę przez cale 
lata, nie wiele mu pomoże ,.do- 
pędzanie”. Niezależnie jednak od
tego sztuka uczenia się w
ogóle umiejętność pracy umysło­
wej — jest u nas sprawą na ogół 
nie znaną. A przecież mózg — ten 
najsubtelniejszy mechanizm nasze 
go ciała — ma, jak każdy mecha
nizm, ograniczone możliwości
Przy zbyt „szybkich obrotach”
1 zbyt Intensywnych .zrywach”

wiło się tylko 12. Pozostali — jak mi wyjaśniono — pomaga­ją rodzicom w polu. To samo będzie w czasie wykopków. Pomyślałem w tej chwili o wyż szym urzędniku z Wydziału O- światy i jego okólniko­wych wymaganiach.
1 *7 Z Dzisiaj to samo. W * porozumieniu za­tem z kierownikiem szkoły zwolniłem resztę uczniów z lekcji, a ci którzy chcielit po­szli ze mną w pole pomóc w pracy biedniejszym gospoda­rzom lub wdowom. Kierownik mimo wszystko bał się, twier­dząc, że mogę mieć o to drakę w Wydziale Oświaty. Po robo­cie kilku gospodarzy zaprosi­ło mnie na piwo. ..Pan jest w porządku" — rzekł jeden z nich — „bo pan zachował swo­ją twarz. Jak pan uczy w szkole, tak samo postępuje pan w życiu". O kierowniku mieli marne wyobrażenie, bo był dwulicowcem. W szkole — marksistą, a w domu — entu­zjastą św. Tomasza z Akwinu. Oni to widzieli i rozumieli. „Pan jest uczciwy. Chociaż się z panem nie zgadzamy w spra­wach religii, szanujemy pana" — powiedzieli mi, ci gospoda­rze. Potem spytali mnie jak trzeba rozumieć pewne sformu łowania w sprawie polityki par tii na wsi, użyte w jednym z przemówień Ministra Rolnic­twa. Wyjaśniłem im, co potrze­ba. Byli bardzo zadowoleni. Po wypiciu jeszcze jednego piwa poszliśmy do domu.

w

Fot. H. Dera

Wielkomiejskie podwórko

14.9. Walczak coraz bar ' * 7 * dziej pije. Wczoraj dwaj gospodarze odprowadzali go pod rękę do szkoły, w któ­rej mieszka. Jeden z opieku­nów powiedział mrugając do mnie okiem: „Walczak na lek­cji gada żeby nie pić, bo to nie ładnie i nie patriotycznie, a sam co wyrabia?‘‘

OA A Dowiedziałem się, 
— V. 7. że chłopi przygoto wuja podobno petycję w spra­wie Walczaka. Jak on na to zareaguje? Oni zażądają, żeby go stąd wzięli. Kierownik szko ły ani mru-mru...
OC A Z Osucha, jednego /• z naszych średnia ków ściągnięto podatek, a prze cięż zaraza mu do chlewa wla­zła. Cała wieś o tym mówi. Nie ma z czego zapłacić. Nie wia­domo, dlaczego się tak stało. Czy jakiś biurokrata w wy­dziale finansowym się pomylił, czy też złośliwość — dość, że chłop wydziera sobie włosy z głowy. Zobaczymy, jak sobie z tym. poradzi...
OO Q Dziś wieczorem wi
Z,O. 7. działem Osucha, pod osłoną ciemności przepro­wadzającego krowę do stajen­ki nauczyciela Walczaka. Wal- czakowie trzymają tam kozy. Oczywiście — spokojna głowa, pary z gęby nie puściłem i nie puszczę. Ciekawy jestem, co bę dzie jutro...
QQ O Przyjechał z po- Z./, 7. wiatu komornik.Napisał w protokole, że nie ma czego zająć, bo w zagrodzie Osucha stoi tylko jedna kro­wa - żywicielka potrzebna u- stawowo do wykarmienia licz­nej rodziny. Podatek jest więc nieściągalny.
O A Q Krowa Osucha Jv. 7. wróciła z szopy Walczaka do stajni chłopa.

3 1A Petycję w spra- 
• ‘V. wie Walczaka wy­cofano. Rodzice stanęli widocz nie na stanowisku, że nauczy­ciel choć pijak jest swój, bo uratował od ruiny Osucha i je go pięcioro dzieci.

c 1 A Walczak wciąż pi- 
Iv. je. Związek ma go podobno skierować do sanato­rium na leczenie. Chłopi na je­go widok sznurują usta. JWIil- czą.U 14 Chcą mnie wyswa• • ’ • tać z córką 12-hek tarowego gospodarza (4 kro­wy, 2 konie i 10 świń w zagro­dzie), ale się im nie daję. Mo­ja narzeczona mieszka w ma­łym mieście, ukończyła liceum krawieckie i pragnie po ślubie wykonywać swój fach właśnie w Zarytem. Dziewczęta na wsi coraz chętniej szyją sobie su­kienki z tafty.

1 1 Już po ślubie. Tro • ' * chę się na wsi krzywili, że wziąłem sobie żo«* nę „z zewnątrz". Ale cóż po-* cząć — miłość! Teraz już wszy stko w porządku. Moja żona obszywa z talentem co urodztw sze dziewczyny i mężatki. Zu- pełnie je dla siebie zdobyła — co znaczy jednak cywilizacja! Poza tym, jeżeli chodzi o brzyd szą połowę wsi, to wiadomo, że w t y c h sprawach nie ma ona nic do gadania...
UCZYMY SIĘ UCZYC!

1C O Dziś kopałem ra-
• v. O. zern z chłopami rów melioracyjny. W czasie pracy jeden ze starszych go­spodarzy poczęstował mnie pa­pierosem i rzekł: „Krzepę w tych uczonych rękach to pan Ma.^ Widać że chłopak z wia­ry—" Odpowiedziałem mu, że S19 nie myli, gdyż mój ojciec Pochodził ze wsi, ale na dru­gim krańcu kraju. Był nauczy­cielem wiejskim. • „Silni jeste­ście, panie nauczycielu", po­wiedział chłop, „tylko jakoś po was tego nie widać". Pociągnął ręką po twarzy. Wyjaśniłem Mu, że się uczę po nocach i to Mnie nieco męczy. Wieczorem rów był gotów. Wracałem z tym gospodarzem do domu. Pytał się o córkę, a raczej jej postny w nauce

jego sprawność znacznie się obni­
ża, a nawet może ulec zakłóce­
niom. Toteż chcemy podzielić 
z Wami (jak również z każdym 
zresztą pracownikiem umysło­
wym), praktycznymi spostrzeże­
niami naukowców, zajmujących 
się badaniem tej właśnie dzieds’- 
ny.Wiecie chyba, że między sprawnością fizyczną a umy­słowa istnieje ścisły związekZauważyliście nieraz że czlo zaciekławiek, prowadzącydysputę bezwiednie wstaje ichodząc.rozmawia dalejKażdy jego krok działa jak pomoa, tłocząca dodatkowo ilość krwi do mózgu I zaopa-

0 C O Po lekcjach, zja-
11 mnie W. wiła się u mnie wMieszkaniu jakaś kobieta, któ 

znałem z pracy w komi-

trująca go obficiej w tlen Odruch ten okazuje się więc zupełnie usprawiedliwiony.
Wyciągnijmy stąd pierwsze ogól 

ne wnioski. A więc — jak naj­
więcej ruchu. Nie znaczy to. abyś 
my uczyli się matematyki na. 
rowerze. Ale w okresie wytężonej 
pracy umysłowej nie zapominaj­
my o gimnastyce i spacerach. Pa 
mlętajmy, że najlepszym wypo­
czynkiem po pracy umysłowej

jest lekki wysiłek fizyczny. Nie 
tylko zresztą po pracy. Jeśli długo 
siedzim; nad książką czy wykre­
sami, co pewien czas przerwijmy 
pracę — właśnie dla pobudzenia 
obiegu krwi. Wykonajmy również 
kilka głębszych oddechów.

Jeżeli ręce przemęczymy dźw’- 
ganiem ziemniaków z piwnicy czy 
przesuwaniem trzydrzwiowej sza­
fy — dajemy im odpoczynek Ta­
ki odpoczynek m u s i m y zapew­
nić także zmęczonemu mózgowi.Musimy zapewnić mu wy­poczynek tym bardziej, że przy jego intensywnym działaniuwystępuje zjawisko czyli automatycznej mózgu, prowadzonej dalej. Przypomina to

Inercji, pracy przezeń obrotykoła rozpędowego, które kred się własnym rozpędem przez dłuższy czas po wyłączeniu źródła energii. Mózgu nie da się automatycznie „wyłączyć". Dla tego zdarza się, że ieśli wieczorem przerwiemy roz­wiązywanie jakiegoś proble­mu, to na drugi dzień rozwią­zanie przychodzi — o dziwo — samo, bez wysiłku Okazuje się, że mózg kontynuował pra cę bez udziału naszej świa­domości.W tym miejscu wszyscy przy gotowujacy się do egzaminów zatrą ręce z zadowolenia. A’e — uwaga! Ta pożyteczna wła śdwość mózgu jest obosiecz­na! Nadmiernia praca mózgu wieczorem może po prostu po­
zbawić nas spokojnego snu.

Zbyt można .rozhuśtany"się tak wyrazić jeślimózg unicestwi odpoczynek,prześladując nas w czasie snucyframi, które zbyt usilnie próbowaliśmy rozwikłać w cia gu jednego wieczoru. W su- mie. — tracimy więcej niż zy­skujemy. Na dłuższy dystans taka „rabunkowa gospodarka"

mamy zapamiętać, a czasem potrzebnym do nauczenia się go? Tak — ale nie jest to zależność wprost proporcjom! na. Powszechnie sądzi się, iż jeśli np. jedną kartkę mate­riału uczymy się przez 10 mi­nut, to cztery powinniśmy „zrobić" w ciągu 40 minut._ . Okazuje się, że to nieprawda,spowodować może zgubne skut gdyż według EbbinghausaNIE TYLKODLA STUDIUJĄCYCHki w postaci przemęczenia o- gólnego, które może stanów’ć wstęp do innych przewlek­łych i groźnych schorzeń.
Duży wpływ na „oszczędzanie ’ 

mózgu ma umiejętne wykorzysty 
wanie go. Ogromną rolę zarówno 
podczas przyswajania sobie wie­
dzy jak i przy korzystaniu z niej 
— grają tzw. procesy pamięciowe. 
Pierwszym psychologiem. który 
zajął się ich badaniem, był — w 
roku 1885 — Ebbinghaus. Wprowa 
dził on m. in. nową metodę stop­
nia zapamiętania materiału, któ­
rego się uczymy (uwaga kandyda 
ci na wyższe uczelnie!) — tzw 
metodę zoszczędzania, w której 
miarą zapamiętania jakiegoś ma­
teriału jest procent zaoszczędzo­
nego czasu, potrzebnego do pow­
tarzania w trakcie ponownego 
uczenia się tego materiału.Czy istnieje np. zależność między ilością materiału jaki

czas potrzebny do wyuczenia się 7 sylab wynosi przeciętnie 3 sekundy, 10 zaś — aż 52' Bardzo ważne przy planowa­niu czasu nauki.Obserwacje dowodzą rów­nież, że znacznie łatwiej nau­czyć się można czegoś sensow­nego, niż materiału pozbawio­nego sensu, jak np. wiersza składającego się wyłącznie z szeregu abstrakcyjnych sylab np. „ra-di-we-kaj- sun-tra- spo" itd. Materiał tego ro­dzaju jest niezmiernie „mózgo chłonny": na to. aby go zapa­miętać, trzeba poświęcić cza­su około dziesięć razy więcej.niż np. na naukę taty".
A więc „wkuwanie’* 

najmniej najlepszym

.Powrotu
nie Jest by 

sposobem
uczenia się. Wprawdzie raczej wy 
jątkowo mamy do czynienia z 
materiałem zupełnie bezsensow­
nym — ale ilu młodych ludzi woli 
„wkuwać” wszystko tak, jak owe 
„ra-di-we-kaj...", obciążając i 
eksploatując nadmiernie czuły 
mechanizm mózgu.

Jak tedy uniknąć „wkuwa­nia" w tych wypadkach, kiedy rzeczywiście pewnych rzeczy trzeba się nauczyć wyłącznie pamięciowo? Tutaj znaczne u sługi oddaje t. zw. mnemo- technika. Wyjaśnijmy to na małym przykładzie.
Przerabiamy np. historię staro­

żytną t natrafiamy na bitwę pod 
Zamą, która rozegrała się w roku 
202. Zamę zapamiętamy stosunko­
wo łatwo; zresztą pytanie na egz, 
minie przeważnie jest formułowa 
<ne tak, że nazwa ta jest wymie­
niana („co może ml pan powie­
dzieć o bitwie pod Zamą?”). Ale 
jak zapamiętać tę nieszczęsną 
cyfrę „202”? Zdradzimy absolwen 
tom, że wystarczy wyobrazić so­
bie, Iż braliśmy w tej bitwie u- 
dział 1 wspominamy ją — jak to 
ponoć robili starożytni — okrzy­
kiem: „Zamo, o Zamo!” Są to 
trzy słowa, których początkowe 
litery „ZOZ" optycznie nader wy 
raźnie przypominają cyfrę „202”.,.Ną metodę mnemotechnlki naukowcy nie patrzą jednak zbyt przychylnym okiem, twierdząc — nie bez słuszno­ści — iż znacznie sensowniej jest szukać sensu w zrozu­mieniu np. następstw histo­rycznych, okoliczności itp.

O tym, kiedy się lepiej uczyć 
— rano czy wieczorem, jak roz­
kładać sobie materiał, jak po­
winien odżywiać się 1 Ile sypiać 
pracujący umysłowo — za ty­
dzień.

Opr.: W. CŁ



Jednym z najwybitniejszych 
współczesnych malarzy pol­
skich przebywających za gra­
nicą jest Celnikier. Obecnie 
mieszka on w Paryżu.

Na zdjęciu — fragment 
obrazu Celnikiera.

Muzykalia polskie 
w ZSRRAkademia Nauk ZSRR przy gotowuje do druku zbiór prac muzykologów radzieckich i polskich na temat rosyjsko- polskich kontaktów w dzie­dzinie muzyki. Akademia Nauk ZSRR ubiega się rów­nież o współpracę polskich muzykologów przy przygoto­wywaniu innych dzieł z tej dziedziny. I tak np. w jubi­leuszowym wydaniu poświę­conym znakomitemu kompo­zytorowi rosyjskiemu, Micha­łowi Glince znajdzie się pra­ca Witolda Rudzińskiego pt. „Glinka a Moniuszko*'. Przed dwoma laty wyszedł w Zwią­zku Radzieckim pierwszy tom artykułów wybranych z za­kresu muzyki polskiej. Wkrót ce ukaże się drugi tom tego wydawnictwa. Złożą się nań m. in. publikacje prof. Józe­fa Michała Chomińskiego o- raz prof. Zofii Lissy na te­mat muzyki polskiego odro­dzenia i prof. Hieronima Feichta — „Mozart w Polsce". Wstęp napisał radziecki znaw­ca muzyki polskiej i autor li­cznych prac z tej dziedziny — prof. Igor Bełza. Ten miłośnik muzyki polskiej jest również redaktorem serii prac pt. „Za­pomniane utwory polskich kompozytorów". Pierwsze dwa zbiorki są już białymi kru­kami. Obejmowały one zna­lezione w rękopisach i ni­gdzie nie publikowane utwo­ry Ogińskiego, m. in. „Marsz polskich powstańców" oraz nie wydawane przez 130 lat mazurki Marii Szymanow­skiej. Trzeci zbiorek obejmie utwory Feliksa Ostrowskiego, współczesnego Chopinowi, zu­pełnie zapomnianego kompo­zytora polskiego. (c)

LUBIĘ, wracając z 
miasta, nocą wstępo- 

- vać na dworzec. Ciąg­
nie ku temu natura 

g włóczęgi. Ogromny 
p°d dachem plac, w 

/ którego kręgu neo- 
/ nowych świateł 
I ’■ trwają podróżni, jak 
| / ryby w ogromnym 
' akwarium oczekując 

y kiedy niewidzialna 
ręka wyłowi je, aby 

; wrzucić do czystego 
nurtu rzeki. Miejsce

gdzie krzyżują się drogi ludzi, którzy 
przygnani jakąś decyzją, dążąc ku ra­
dościom lub smutkom oczekującym ich 
na od.egłych stacjach, pozostawiają 
w. ród tych ścian niespokojne wahania 
a niekiedy uśmiech lub cichy szloch. 
Co jakiś czas głos informatora w gło- 
śn:ku podrywa z chwilowego odrętwie­
nia. Twarze ożywiają się, niektórzy o- 
Puszezają z nadzieją dworzec i wiszą­
cy na ścianie elektryczny zegar, który 
odmierza czas ludzkich oczekiwań. 
Reszta pozostałe na swoich miejscach, 
żegnając wzrokiem tych, których po­
chłania mrok peronów.

Potrafię wyobrazić sobie, ubrać w 
realny kształt i — jeśli tak można po­
wiedzieć — zmaterializować wir naj­
różnorodniejszych decyzji ludzkich, 
którym towarzyszy świst nadchodzą­
cych i odchodzących pociągów. I dla­
tego ogarnia mnie tu zawsze podniece­
nie, które nazywam „atmosferą dwór- 
03 •

Usiadłem przy jednym z kwadrato­
wych stolików, przy którym tkwił szpa­
kowaty mężczyzna o ciekawej, wyrazi­
stej twarzy, pokrytej tą samą patyn? 
oczekiwania, jaką pociągnięte były 
wszystkie inne twarze ludzi siedzących 
bliżej i dalej.

Trwaliśmy długą chwilę w milcze­
niu. Od czasu do czasu spoglądałem w

O trudnej sztuce
stylizacji tańca ludowegoOpera poznańska ma histo­ryczne tradycje baletowe, w których „Wieszczka Lalek” i „Copellia” — Delibesa, „Ta­try” — Nowowiejskiego, „Pan Twardowski” — Różyckiego, „Syrena” — Maliszewskiego, „Ognisty ptak” — Strawińskie go i „Harnasie” —- Szymanów skiego (nie licząc nowości po­wojennych) — stanowią czo­łowe pozycje.Ludowa sztuka choreogra­ficzna jest niezwykle bogata w treść, w formy i barwy. Środki wyrazu artystycznego w sztuce tanecznej są nie mniej różnorodne, niż środki wielkiej sztuki, jaką jest pie- śniarstwo ludowe. Jeśli słusz­ne jest twierdzenie, że pieś’ń może wyrazić duszę ludu, to możemy je śmiało zastosować również do tańca, tym bar­dziej, że taniec jest nie tylko ruchem rytmicznym, lecz tak­że muzyką.

Już swego czasu Gogol dał bar­
dzo trafną charakterystykę bez­
granicznej rozmaitości tańca lu­
dowego i jego stosunku do sztu­
ki baletowej. „Bogactwo tańców 
zrodziło się z charakteru ludu, je­
go sposobu życia i zajęć. Lud, któ 
rego życie było dumne i walecz­
ne wyraża tę dumę w swoim tań­
cu; w tańcach ludu beztroskiego 
i wolnego odzwierciedla się jego 
bezgraniczna swoboda i poetyckie 
uniesienie, narodowy’ taniec ludu 
mieszkającego w gorącym klima­
cie wyraża upojenie, namiętność 
1 zazdrość. Twórca baletu kieru­
jąc się subtelnym smakiem, mo­
że czerpać z tych tańców pełną 
garścią, by określić charaktery 
swych tańczących bohaterów. Ro­
zumie się samo przez się, że 
jeśli wyczuł ich zasadniczy ży­
wioł, potrafi go rozwinąć 1 
wznieść się wysoko ponad orygi­
nał, podobnie jak geniusz mu­
zyczny tworzy cały poemat ze 
zwykłej, usłyszanej na ulicy pio­
senki”.Balet Mojsiejewa, który ostatnio odniósł duże sukcesy w St. Zjednoczonych, może być uznany za jedyną w swo­im rodzaju „encyklopedię tań­ca ludowego”, zarówno włas­nych tańców narodowych, jak też sztuki choreograficznej róż nych narodów świata. Zespół ten nie ogranicza się do etno­graficznego odtworzenia rysun ku tańca ludowego — chociaż ściśle przestrzega kanonicz­nych form tańca narodowego — lecz je artystycznie prze­twarza. Mojsiejew rozwija świadomie pierwiastek progra mowy w swoich kompozy­cjach. Wszystkie rosyjskie kompozycje taneczne — prze­ważające w programie Moj­siejewa — są zawsze prawdzi­wymi obrazami choreograficz­nymi, niekiedy o określonej akcji fabularnej. W głośnej POCIĄGJESZCZE ODEJDZIE

stronę siedzącego. Zauważyłem, że i on 
obrzucił mnie kilka razy badawczym 
spojrzeniem. Oczy miał przekrwione i 
męczyły mnie one w tej twarzy ogo­
rzałej, porośniętej siwiejącym, dawno 
nie golonym zarostem. Byłem w nie­
wesołym nastroju i nie miałem ochoty 
na rozmowę. Wiele ciosów spadło na 
mnie tego dnia. Do tego dołączyły się 
wspomnienia, które mnie opadły jak 
psy. Czułem się samotny i opuszczony. 
Zdarzają się takie dni, które jeden 
z moich przyjaciół określa mianem 
„dod...zmu pospolitego”.

Pierwszy odezwał się on. Pytanie by­
ło typowe dla danej okoliczności. Głos 
miał chrapliwy i przepity. Wymyśli­
łem naprędce miejscowość, którą wy­
mieniłem, po czym znów zapadłe mil­
czenie. Chciało mi się palić. Gniotąc 
w palcach zbyt twardego ,^Żeglarza” 
spostrzegłem, że sąsiad z zainteresowa­
niem przygląda się tej czynności.

— Zapali pan? — zwróciłem się do 
niego podając mu paczkę.

Wziął skwapliwie. Zaciągnęliśmy się 
dymem.

— A pan daleko jedzie? — skwito­
wałem go podobnym pytaniem.

Potrząsnął przecząco głową.
— Ja tak samo jak pan.
— Też do... — zacząłem szukać wy­

mienionej niedawno miejscowości.
Mężczyzna uśmiechnął się porozu­

miewawczo.
— Też tak samo — a potem dorzucił 

poufałym tonem: — To pan na plewy 
chcesz mnie wziąć, starego wróbla?

Popatrzyłem mu w oczy i kiwnąłem 
głową. Dopiero teraz spostrzegłem, że 
ubrany był w wojskowy stary wypło­

„Bulbie” np. nawiązał do ko­pania ziemniaków, podejmu­jąc ciekawą próbę wywodu form tańca z form pracy. Sto­sunek ruchów tanecznych do ruchów pracy jest tu jednak tylko zaznaczony; Mojsiejew dąży do uzyskania piękna przez posługiwanie się jednym ruchem zwielokrotnionym. Nie ograniczając się tylko do ko­piowania form i rytmów ludo­wych, lecz inspirując się ich pięknem — pragnie wyrazić charakter tego ludu intensyw­niej, aniżeli czyni to taniec autentyczny.Współcześni kompozytorzy i choreografowie całego świata sięgają do bogatej skarbnicy tańców ludowych, transponu- jąc je na swój język muzycz­ny i taneczny.
Również Roman Palester, jak 1 

Manuel de Falla, sięgnęli do fol­
kloru polskiego i hiszpańskiego, 
stylizując bogate rytmy taneczne 
tych narodów. Jakkolwiek „Pieśń 
o ziemi" — Palestra, powstała na 
krótko przed II wojną światową 
i odznaczona została w r. 1937 w 
układzie choreograficznym Br. Ni- 
żyńskiej w Paryżu złotym meda­
lem, to łączy ją z „Czarodziejską 
miłością" — Manuela De Falli, 

wiały mundur. Miałem przed sobą jed­
nego z ludzi nocnego dworca — włó­
częgę.

— Może byś zrobił jedno piwko? — 
przerwał moje rozmyślanie. Glos jego 
zlał się z głosem megafonu, który anon­
sował odejście jakiegoś pociągu. Od 
stolików poderwała się większa grupa 
ludzi dążąc ku wyjściu.

— No jak, zrobisz piwko? — powtó­
rzył niecierpliwie.

— Jakie pi jesz jasne czy ciemne? — 
zapytałem prawie wesoło, ubawiony 
jego natarczywością.

— Co ci jest? Tak patrzyłeś przedtem 
na mnie, jak tajniak — powiedział po­
pijając piwo.

— E, zdawało ci się — odpowiedzia­
łem.

— E, zdawało ci się — powtórzył 
przedrzeźniając. — Nie wiem co ci jest, 
ale się nie martw. Czasem człowieka 
chwyci, ale wszystko g... — mówiąc 
patrzył gdzieś w przestrzeń, polem 
zwrócił się do mnie.

— Daj jeszcze ćmika — powiedział 
poprzednim tonem, sięgając do leżącej 
na stole paczki. Zapalił.

— Ne mcrci bien — U’yrzekł kale­
cząc akcent. — Idę się trochę przeki- 
mać. Szczęśliwej podróży — uśmiech­
nął się jak przedtem bezczelnie i zmru­
żył oko.

Przez chwilę nic mogłem się zorien­
tować co się stało. Mężczyzna zmalał 
nagle jakby się po kolana zapad! w 
podłodze. Wrażenie było przejmujące.

— Tak, bracie! Skrócili mnie trochę 
w’ trzydziestym dziewiątym — powie­
dział widząc zmianę na mojej twarzy. 
Odwrócił się i poszedł śmiesznie mały, 
szurając po podłodze gumą, która 
okrywała mu kolana i sterczące kikuty 
amputowanych nóg. Popatrzyłem za 
nim długo dopóki nie zginął w drzw iach 
wiodących na peron.

W. J. MIERZYŃSKI

Stella Pokrzywińska w balecie „Czarodziejska miłość” 
w Operze poznańskiej.

Fot.: Grażyna Wyszomirska

powstałą już w czasie I wojny 
światowej (1915 r.), szereg cech 
wspólnych — przede wszystkim 
bliski stosunek do sztuki ludowej 
własnej ojczyzny. Kiedy u Pale­
stra jest to stylizacja dość speku- 
latywnie wydedukowana, u Ma­
nuela De Falli pulsuje ona gorą­
cym „wibrato” hiszpańskiego tem 
peramentu, jaki również' przebi­
ja z mezzosopranowego głosu pie­
śni „O udręce miłosnej”, „O błęd 
nym ogniku” i „O igraszkach mi­
łosnych" (w dobrym wykonaniu 
Aliny Chocieszyńskiej).Osobiście wołałbym w miej sce wznowienia żywych obra­zów „Pieśni o ziemi” — Pa­lestra, np. „Daphnis i Chloe”— Ravela lub „Popołudnie Fau­na” — Debussy’ego, czy „Pie­truszkę” — Strawińskiego, albo też inny, bliższy w na­stroju, balet współczesny. Nie mniej Opera poznańska w Manuelu De Falli pokazała no wą, przygotowaną z pietyz­mem i dużym smakiem arty­stycznym pozycję, która we­spół z „Suitą hiszpańską” — Granadosa, w układzie Wój­cikowskiego, wejdzie do że­laznego repertuaru. Bierzemy to za dobrą wróżbę na naj­bliższą przyszłość!

T. S.

C^y pojęcia społeczne, obyczaje i nawyki je­dnostek są proporcjonalne do postępów wiedzy? Wydaje się, że chwilowo na to pytanie trzeba odpowiedzieć przecząco. Nauka bowiem rozwija się o wiele szybciej, niż świadomość konsekwencji społecznych płynących z tego faktu.
KONFLIKTY 

„WIEKU ZŁOTEGO"Ą/Tinęły już czasy Leonarda da Vinci, który był rów­nocześnie doskonałym mala­rzem, konstruktorem maszyn prostych, architektem, projek tantem aparatów latających, autorem wielu wynalazków z różnych dziedzin, uprawia­jącym poza malarstwem in­ne dyscypliny sztuki. Wiek dwudziesty jest epoką rozwi­niętej specjalizacji i właści­wie, aby w pełni opanować jedną gałąź wiedzy ludzkiej np. medycynę, biologię czy chemię (najszerzej pojmowa­ną) nie starczy ludzkiego ży­cia. Wiedza nowoczesnego ba­dacza-naukowca ma więc cha rakter dość wąski. I gdyby dobrze przeanalizować każde osiągnięcie naukowe ostatnich dziesięcioleci, okazałoby się, że nawet te, które są firmo­wane jednym nazwiskiem, kryją za sobą wielomiesięcz­ną lub wieloletnią pra­cę zespołu ludzi, często bardzo nawet licznego.To samo dotyczy realizacji ekonomicznej wielkich wyna­lazków technicznych. Sto lat temu wystarczało skoncentro­wanie prywatnych środków paru jednostek dla budowy nowego przedsiębiorstwa prze myślowego; pięćdziesiąt lat temu trzeba było koncentracji śród ków setek jedno­stek; teraz dla nie których przedsię­wzięć potrzebne są środki 1 praca całych narodów. Znajdujemy się zaś u progu epoki, w której nie wystarczą już środki i pra
POMARZYĆ WARTO

ca jednego narodu. Coraz czę­ściej mówi się o konieczności współpracy całej 1 u d zk o- ś c i dla realizacji wielkich, zmieniających życie na Ziemi ba? Wymagane zamierzeń.podstawowe więc zadanie przygotowania ludzi do nadchodzącej epoki leży w nauczaniu ich zespołowego działania. Każdy człowiekpowinien widzieć swój osobi­sty -interes w sile zespołu, bo tylko zbiorowo można doko­nać rzeczy naprawdę wiel­kich. Warto tu zaznaczyć, że nowa epoka nie będzie wy­magała wyrzeczeń, a zasada „rezygnacji z osobistego inte­resu" nie może i nie powinna polegać na ascezie i jakiejś nowoczesnej wersji „cnoty u- bóstwa", lecz na rezygnacji z tendencji do przechwytywa­nia owoców pracy zespołu — ^zarówno w skali jednostek, jak i społeczeństw.
Dotychczasowy rozwój systemów 

społecznych szedł ku coraz szer­
szym prawom demokratycznym; 
szedł i idzie nadal — ku rozsze­
rzeniu kompetencji decydowania 
o władzy na rzecz społeczeństwa; 
władza staje się silną — wolą lu­
du, a nie dyktaturą jednostek 
Ten rozwój uznajemy jako pra­
widłowy choćby z tego względu, 
że zmierza on w przyszłości da­
lekiej jeszcze dla naszych wy­
obrażeń — ku obumarciu funkcji 
państwa w ogóle, przy czym cho­
dzi tu o funkcje państwa jakd 
wyrażającego siłę, mogącą niepo­
słusznych zmusić do określonego 
prawem postępowania.

Gdyby założyć, że potężne 
źródło energii atomowej i 
wielkie ośrodki „elektronicz­
nego myślenia"! dostałyby się 
w ręce prywatnych jednostek 
— ich władza nad społeczeń­
stwem osiągnęłaby niepraw­
dopodobne rozmiary. Mono­
poliści źródeł energii i „my­
śli” dysponowaliby władzą, 
przy której bledną dyktatury 
Napoleona i Hitlera.

Groźba ta ciąży nad niesłycha­
nie burzliwym rozwojem nauki 
Ludzkość dysponuje już jednak 
wielkim doświadczeniem I umie 
odkrywać zarodki dyktatur. 
Stąd można być optymistą i wy­

razić przekonanie, że ludzie nad­
chodzącej epoki — nie dopuszczą 
do historycznego odwrptu.V rąg poznania ludzkiego rozszerza się z siłą pęka­jącej bomby. Atak na zjawi­ska nieznane i dotychczas nie wytłumaczalne postępuje ze wszystkich stron naraz. Coraz większy procent ludzi zajmu­je się badaniami nad wąskimi wycinkami wiedzy...Może mózgi elektronowe, zwalniające uczonego z bala­stu wiedzy o szczegółach — stworzą zupełnie rfowy, od­mienny od dzisiejszego, typ naukowca? Może podstawową zaletą jego będzie przede wszystkim umiejętność kie­rowania pracą „mądrych a- paratów", czynność oczywi­ście bardziej skomplikowa­na od pisania na maszynie? Liczyć się wówczas będzie, co już powiedzieliśmy poprzed­nio, fantazja, wyobraźnia in­tuicja naukowa — które w dzisiejszym stanie nauki, trud no nawet marzyć, by mogły być sztucznie odtworzone w „mózgu elektronowym".

W każdym razie pewne jest, ża 
naukowiec: „wieku złotego" nie 
będzie podobny do mola bibliotek, 
laboratoriów, pracowni. , Nie bę­
dzie wykonywał — jak Flem- 

ming czy Erlich —■ 
setek lub tysięcy 
eksperymentów la­
boratoryjnych. Pró­
by oczywiście bę­
dzie przeprowadzał 
zapewne w wielo­
krotnie większej 
Ilości, lecz przy po­
mocy „mądrych apa 

ratów” — zgodnie z zasadą, że po 
stęp naukowy w sensie filozoficz­
nym polega na wyborze słusznego 
rozwiązania z tysięcy czy milio­
nów możliwości.A przeciętny zjadacz chle- wyksztaiłcenie będzie coraz wyższe, to pew­ne. Coraz większy zasób wia­domości potrzebny będzie czło wiekowi do wykonywania pra cy, która całkowicie straci swój fizyczny charakter. Jak rozwiążą tę sprawę pedago­dzy w dziedzinie „nauczania podstawowego"? Jak zdoła­my przeprowadzić to, by czło­wiek 25-letni, osiągający już wcześniej pełną dojrzałość fizyczną, był równocześnie dojrzały w sensie wykształ­cenia i przygotowania do pra­cy? Jak rozwiązana będjzie taka sprawa — jak zanik fi­zycznego wysiłku przy pracy, co musiałoby prowadzić do biologicznej degeneracji? Przecież już dziś w USA pe­diatrzy stwierdzili u wielu dzieci zanik mięśni kończyn dolnych wskutek przesiady­wania godzinami przed tele­wizorem. Antidotum na to znamy — jest nim sport. On więc (oczywiście nie sport wyczynowy) stanie się znacz­nie ważniejszym elementem przygotowania człowieka do życia — niż dziś. Zaryzyko­wałbym nawet twierdzenie, żę sportem zajmować się będą nawet wielcy badacze i od­krywcy, po prostu — dla u- trzymania swojej kondycji u- mysłowej.7Vadchodząca epoka kryje w sobie wiele rewolu­cyjnych nowości. Nie wszyst­kie da się przewidzieć, czy nawet przeczuć. Warto nad nimi się zastanowić, by mło­cie pokolenie już do niej dz^ przygotować. Burzliwy postęp nauki może bowiem przynieść gwałtowny przewrót już Wperspektywie kilkunastu czy kilkudziesięciu lat. W każdym razie na przestrzeni życia jed­nego pokolenia.

Janusz LIKOWSKI



Przypominamy
Henryka DąbrowskiegoNieco dziwnie obeszła się historia z człowiekiem, którego imię było dla wielu Polakow w okresie niewoli symbolem walki o wyzwolenie, a jeszcze dzisiaj w słowach hymnu państwowego budzi uczucia dumy narodowej i miłości do ojczystej ziemi. Kilka lat temu Poznań wymazał to imię 

z nazwy ulicy, którą 152 lata temu (w listopadzie 1806 r.) twórca legionów we Włoszech wracał do kraju, do Poznania. Niewiele o bohaterze narodowym wie młodzież, a o miej­sce spoczynku zwłok generała prawie pytać nie warto — chociaż znajduje się ono w województwie poznańskim.Dąbrowski nie znalazł zrozumienia już za życia wśród czę­ści społeczeństwa polskiego. Nazywano go „kondotierem". „Bernardem Weimarskim , nawet „Niemcem”. Dopiero hi­storycy pierwszej połowy obecnego stulecia z SzymonemAskenazym i Adamem Skałkowskim na czele oddali sprawie­dliwość J. H. Dąbrowskiemu, przypomniawszy nie tylko wielki talent wojskowy generała, lecz również jego gorącypatriotyzm.
Miał matkę Niemkę i za­pewne pod jej wpływem ojciec porzucił Polskę w 1766 roku i przeniósł się do Nie­miec. Henryk miał wtedy 11 lat. Przez 25 lat wychowywał się w środowisku niemieckim, co wywarło wielki wpływ na jego umysłowość, a równo­cześnie utrudniało życie po powrocie do Polski. Brak wiadomości o sytuacji w kra­ju spowodował np. złożenie przysięgi na wierność Targo­wicy przez młodego wicebry- gadiera wojsk polskich.Kiedy wybuchła insurekcja kościuszkowska, Dąbrowski wstępuje w jej szeregi. Wsła­wia się obroną Warszawy i brawurową wyprawą do Wiel­kopolski dla wywołania po­wstania. Za osiągnięcia te otrzymuje nominację na gene- rała-porucznika.
Po klęsce powstania odrzuca 

karierę wojskową, jaką proponu­
ją mu zaborcy. Kołata o sprawę 
Polski w Petersbugu 1 w Berlinie 
a wreszcie we Francji. W 1797 r.

tworzy w Lombardii, 
szech, legiony polskie.

we Wlo-
. ... Opromie­

nia się wraz z nimi chwałą wo­
jenną a potem przeżywa ich tra­
gedię. Nie rezygnuje z walki o
Polskę, gdy pakty Napoleona z 
zaborcami ojczystej ziemi zdają 
się przekreślać rachuby na wkro 
czenie do kraju wraz z wojskami 
francuskimi. Chwyta się przeróż-
nych sposobów
fantastycznych 
nia państwa

nieraz wprost 
dla odbudowa-

polskiego. W tym
celu porozumiewa się z Wiedniem
a nawet chce opanować 
wysp greckich, aby tam 
rzyć namiastkę ojczyzny.

Nadchodzi rok 1806 a w

stwo-

nim
klęska Prus pod Jeną i Auer- 
stedt. Na wezwanie cesarza po­
spiesza Dąbrowski do Berlina a 
stąd przez Międzyrzecz do Pozna­
nia. Ucieczkę Prusaków z Poznań 
skiego i przybycie byłego wodza 
legionów do stolicy Wielkopolski 
przedstawił Wieszcz w VII księ­
dze „Pana Tadeusza" Drugi to 
już raz przybywa Dąbrowski do 
Wielkopolski z misją wywołania 
powstania. W przedziwny sposób 
losy wiążą go z tą ziemią.Na czele oddziałów polskich walczy pod Tczewem, gdzie doznaje kontuzji nogi. Wy-

swobadza Grudziądz, Gdańsk i Frydland. W 1808 roku, a 
więc równo 150 lat temu, J. 
H. Dąbrowski osiada na stałe 
w Wielkopolsce, gdyż Napo­leon daje mu na własność Winnogórę, posiadłość pod Mi­łosławiem, o kilkanaście kilo­metrów od Wrześni. W 1809 r. uczestniczy w wojnie z Au­strią. To on jest autorem słyń nego planu wyprawy do Gali­cji. Następnie walczy z Na­poleonem przeciw Rosji. Po klęsce cesarza nie odstępuje go. Gdy ginie książę Józef Poniatowski, na czele ■wojska polskiego staje Dąbrowski.

Koniec epopei napoleońskiej 
nie załamuje Dąbrowskiego w je­
go walce o wyzwolenie kraju. 
Wstępuje jeszcze raz na widownię 
jako organizator siły zbrojnej w 
Królestwie Kongresowym, wyco­
fuje się jednak po niedługim cza 
sie, gdyż nie może służyć pod roz 
kazami księcia Konstantego. W 
Winnogórze wskutek gangreny w 
zranionej ongiś nodze oraz w wy 
niku zapalenia płuc umiera w 
dniu 6 czerwca 1818 roku. Zwłoki 
jego spoczęły w wiejskim kościół 
ku, pod sklepieniem kaplicy z rno 
tywami orłów polskich. Skromny 
grobowiec w stylu empire nosi 
krótki, żołnierski napis: Henryk 
Dąbrowski.Wielu Polaków nie zna tego grobowca. Rzadko tu przyby­wają wycieczki. A przecież — jak stwierdza Szymon Aske-nazy Dąbrowski nie był

„Najbardziej lubię
kotlety

Ma 23 lata, czarną, kędzie­rzawą głowę i szeroki,rozbrajający uśmiech, warszawscy koledzy nie wiedza o nim inaczej, „Murzynek”, choć Paul
Jego po- jak mach'ba z metr osiemdziesiąt, wzrostu, ubiera się modnie i jest już na czwartym roku ekonomii politycznej na Uni­wersytecie Warszawskim.— Jak ci się żyje w Polsce?Rozmawiamy trochę po pol­sku, trochę po angielsku i ro­zumiemy się doskonale. Od razu, bez żadnych ceregieli zaczęliśmy się „tykać”. Za­uważyłem, źe jest to w zwy­czaju Paula.

— Zyje się zupełnie dobrze — 
odpowiada. — Mam wygodny po­
kój, otrzymuję stypendium, korzy 
•tam ze stołówki.
-A co najbardziej lubisz?

kartofle44

— Gospodarczo jesteśmy, nleste 
ty, zależni od Anglików'. Wywożą 
od nas to, czego im najwięcej 
potrzeba. Mamy jednak nadzieję, 
że to niedługo potrwa, Ghana

— Kartofle 1
Jak u was,

kotlety! Takich

jest już niepodległa, 
my także.

— Zaprosisz mnie 
Ugandy?

— Oczywiście! Nie

my będzie-

kiedyś do

jest daleko.

w Ugandzie nie ma...
Pytam, dlaczego wybrał Polskę 

jako miejsce swych stud'ów,
- Bo w Polsce są eksperymenty 

gospodarcze. Poza tym nauka stoi 
tu wysoko, macie dobrych ekono 
mlstów 1 dobre szkoły. No 1 moż 
na się uczyć, nie pracując zarób 

. kowo... Dla kogoś, kto nie ma 
zbyt wiele pieniędzy, jest to szcz.e 
gół bardzo Istotny.

O Ugandzie, ojczyźnie Paula 
Semwange’a wiadomo mi tylko, 
że jest to „brytyjski protektorat'

Wsiądziesz na statek, pojedziesz 
przez kanał La Manche, Atlantyk, 
Morze Śródziemne, Suez, Morze 
Czerwone, potem kawałek Oce-
anem Indyjskim 
stąd koleją lub 
nas.

— Rzeczywiście 
czy nie będę się 
obco?

— do Kenii. A 
samochodem do

drobnostka. Ale 
tam czuł trochę

w Afryce, leżący między 
nem, Kenią, Tanganiką i 
giem, o obszarze 244 tys, 
metrów kwadratowych 1 
milionach ludności — kraj 
wo rolniczy, eksportujący

Suda- 
Kon- 
kl’.o-

ok. 9 
typo- 
płody

gospodarkl plantacyjnej, głównie 
bawełnę (65 tys. ton) I doskonałą 
kawę (35 tys. ton); kraj, którego 
stolica, Entebbe — jest małym 
miasteczkiem wielkości Chodzieży 
lub Wągrowca.

Paul prostuje niektóre moje 
wiadomości o swoim kraju I roz­
szerza je nieco. Mówi np., źe 
głównym ośrodkiem gospodar­
czym Ugandy jest Kampala, nato 
miast Entebbe ma się tak do Kam 
Pall, jak np. Waszyngton do No­
wego Jorku. Oczywiście w odpo­
wiednio zmniejszonej skali.

— A ludności mamy dziś prawie 
* milionów. Statystyki są zawsze 
D,eco spóźnione i niezbyt do­
kładne. Oprócz bawełny 1 kawy 
możemy eksportować dziesiątki 
mnych artykułów. takich jak 
Jabłka, pomarańcze, cytryny, kló 
rTch jest u nas tak wiele, że nic 

kosztują, następnie — ryż. 
kukurydzę tytoń, drzewo, her- 
at6, żelazo, miedź, złoto, dia- 

^caty...

— Bynajmniej. Ludzie tacy sami 
jak w Polsce, Podobnie żyją, po­
dobne mają kłopoty. Zdziwiłbyś 
się nawet, jak mało różnią 
podstawowe formy obyczajowe, 
sposoby bycia, myślenia, usposo 
bienie 1 charaktery ludzi — w 
Ugandzie i na przykład w Pol­
sce. I u nas ludzie podobnie jak 
tutaj zawierają między sębą zna­
jomości, odróżniają zło od dobra, 
dzielą pobory na wyżywienie i 
.inwestycje”, lubią muzykę jaz­
zową, chodzą do kina.

Karol RZEMIENIECKI

Dlaczego więc 
się?

ekspor-

W Warszawie studiuje obec­
nie ok. 480 studentów za­
granicznych. Najwięcej jest 
Koreańczyków, Chińczyków. 
Bułgarów, Albańczyków. Są 
reprezentanci Polonii francu­
skiej. Uczą się tu Niemcy, 
Węgrzy, Rosjanie, Jugosłowia­
nie. Grecy, nie brak również 
przedstawicieli Indonezji, Wiet 
namu, Indii, Nepalu, Hiszpa­
nii. Stanów Zjednoczonych, 
Iraku. Iranu, Brazylii i Suda­
nu. Jeżeli chodzi o kierunki 
specjalizacyjne — najwięk­
szym powodzeniem cieszy sie 
ekonomia polityczna następnie 
filologia, historia sztuki, a z 
wydziałów politechnicznych — 
mechaniku.

mniejszym od Poniatowskiego i Kościuszki, którzy spoczy­wają w panteonie narodowym na Wawelu. ,,On był po pro­stu inny. On innej odpowiadał potrzebie. On inny nosił obo­wiązek.’ Cnota narodowa — to Kościuszko. Honor narodowy — to książę Józef. Ocalenie publiczne — to Dąbrowski...On jest od czarnej roboty. On nie słana w górnych bla­skach idealnego symbolu. On siedzi jak cyklop w dymnej, huczącej kuźni ocalenia pu­blicznego, gdzie nieustannie uderzenia jego młota biją w jeden takt: byle była Polska...”
Wiele zawodów 1 goryczy doz­

nał Dąbrowski od współczesnych. 
Nie on został wodzem wojsk pol­
skich Księstwa Warszawskiego. 
Przeżywał bunty, spiski żołnierzy, 
spotykał się z niewagą i kpinami.
Przetrwał 
klarował 
równości, 
praktyce,

wszystko. Nie tylko de 
republikańskie hasło 
lecz realizował je w 

domagając się brater-
styva między Polakami, polecając 
uczyć analfabetów itd. Był uoso­
bieniem systematycznej pracowi­
tości i obowiązkowości, tych cech 
których narodowi tak brakowało 
i nadal brak. Nie znosił wystaw- 
ności ani w ubiorze ani w życ’u 
publicznym. Nie chciał impono­
wać. Dlatego przeszedł przez dz e
je narodu zupełnie inaczej 
wielu mu równych.Skoro jednak historia jakmabyć „magistra vitae’\ trzeba dojrzeć wielkość, jaką dla nas przedstawia Jan Henryk Dą­browski. I trzeba oddać, co mu się słusznie należy. Jeżeli nie znajdzie się dla niego miejsca na Wawelu, to wejść powinien w chwale tam, gdzie już daw­no spoczął jego podkomendny, autor „Mazurka Dąbrowskie-go’ Józef Wybicki. Tym'miejscem są groby zasłużo­nych na Skałce poznańskiej.

Tadeusz JANKOWSKI

promieniowania
osoba badanaPrzed zamknięciem pancernych drzwi: 

leży pod aparatem notującym natężenie .badania wynosi 1 godzinę.

FELIETON Z PROPOZYCJĄ
Jest sporo zasługi same­

go zespołu poznańskie­
go Studenckiego Teatru 
Dramatycznego w tworze­
niu wokół siebie atmosfery 
zapomnienia. Z powodu 
trudności „obiektywnych” 
trzeba było odłożyć intere­
sujące próby nad Plautem, 
potem nad Giraudoux — by 
wreszcie, po długotrwałych 
mękach twórczych, przed­
stawić publiczności króciut-
ki spektakl, 
trzech scenek, 
zeszłorocznych 
„Dialogu”. Są

złożony

numerów 
to: „Płyty”

Krystyny miechowskiej, 
„U Serafina” Tadeusza Sli- 
wiaka oraz ..Trio absurdal­
ne” Ewy Szumańskiej.

Teksty zawierają wszyst­
ko. co charakterystyczne 
dla naszej epoki (?) post- 
sodotowskiej. Było więc

'eksji. aut antycznych — 
choć pochodzących z mar­
ginesu życiowego, podanych 
jednak w formie bełkotll-

• W Instytucie Automa­
tyki i Telemechaniki A- 
kademii Nauk ZSRR skon­
struowano maszynę elek­
tronową, która może anali­
zować rozmaite projekty 
urządzeń automatycznych. 
Za pomocą nowej maszyny 
można wykrywać wady 
również w gotowym urzą­
dzeniu. Maszyna wskazuje 
błyskawicznie na błędy w 
obliczeniach, informując 
przy tym, gdzie tkwi omył­
ka i jak ją usunąć. (c)

• Niejednokr nie jui 
donosiła prasa o wstęp­
nych projektach budowy 
wielkiego kanału wodnego, 
łączącego wody Odry z wo­
dami Dunaju. Toczą się na 
ten temat rozmowy nau­
kowców i techników z 
Polski, Czechosłowacji i 
NRD. Kanał Odra—Dunaj 
to sprawa przyszłości, wy­
konanie pełnego opraco­
wania techniczno-ekono­
micznego przewiduje się 
na 1970 r. Już dziś jednak 
można przewidzieć, co w 
tym wypadku czeka Odrę. 
Polski odcinek kanału ma 
wynosić 51 km i połączy 
się z wodami Odry na dru­
gim stopniu Kanału Gli­
wickiego; dziewięciokilo­
metrowy odcinek Kanału 
Gliwickiego zostanie włą­
czony do drogi wodnej 
Odra—Dunaj. W tym celu 
trzeba będzie wykonać 2 
śluzy oraz przeprowadzić 
roboty ziemne obejmując® 
7,5 min m3.

• Automatyczna stacja 
meteorologiczna została za­
instalowana w australij­
skiej bazie MGR w Zatoce 
Davisa. Prowadzi ona ob­
serwacje meteorologiczne, 
zapisując bez obsługi ludz­
kiej, wyniki pomiarów' ci­
śnienia, temperatury, kie­
runku i szybkości wiatru. 
Swoje obserwacje stacja 
notuje alfabetem Morsego. 
Dokładność pomiarów kon­
troluje mózg elektronowy.

(k)
• Narkotyk dla rekinów 
wynaleźli zoologowie z 
Marinenland i posługują się 
nim przy przeprowadzaniu 
badań naukowych. 2C0-ki- 
logramowy rekin po zaapli 
kowaniu narkozy zasypia w 
ciągu minuty. Środek ten 
jest upełnie nieszkodliwy.

wej, zdradzającej bardzo 
powierzchowne obznajomie- 
nie z teatrem awangardy 
(„Płyty”); był świetny w 
pomyśle a słabszy w autor­
skim wykonaniu ironiczny 
komentarz do „Czekając na 
Godota” („U Serafina”); 
byt wreszcie, na końcu, 
znakomity ohraz satyrycz­
ny, napisany pod patrona­
tem mistrza groteski — Gał­
czyńskiego („Trio absurdal­
ne z księżycem”). Reżyse­
rował Tadeusz Sahara, pod­
chodząc bardziej indywidu­
alnie tylko do tekstu Sli- 
wiaka: dał mu szerszą per­
spektywę, przez co, moim 
zdaniem, wzmocnił znacznie 
jego wymowę. Reżyser zam­
knął wszystkie teksty ra­
mą metalowej makiety siat­
ki geograficznej. raz suge- 
ruiącoj rozszerzeni „waż-

niałą Ilustrację muzyczną 
spektaklu stworzył Jerzy 
Milian, scenografię — bar-
dzo oszczędną Ryszard
Grajewski. Kier, literackie 
— Jerzy Ziomek.

Słabą stroną widowiska 
były niejednolite kwalifi-

rozwojowy, wyznaczony 
premierami Staffa i Vane’a. 
Nazwałbym go przejściem 
od „teatru” (znakomity 
przed trzema laty „Wieczór 
Trzech Króli” Szekspira) do 
„klubowego eksperymentu 
nad tekstem”. Wiąże się z 
tym naturalne ograniczenie 
kręgu odbiorców i koniecz­
ność szukania satysfakcji w 
samej pracy ł uznaniu nie­
licznych wciąż jeszcze zwo-

ności” problemu 
nowszechnej (za 
Uniechow^kte j).

do skali

kiedy In-
dziej trafnie rozszerzającej 
ramę celi Serafina. W«p*-

Na marginesie 
premiery STD-

kac je aktorskie zespołu. Na 
rzetelne uznanie zasłużyła 
tył ko Halina Stcfanowska 
— bardzo sugestywna w 
„Płytach”, i Leopoid Ber­
kowski, zadziwiająco dobry 
w celi Serafina (rola Paw­
ła). Ludomir Lejman miał 
dohre chwile w „Trio”, to 
samo Anna Hetmańska i 
Hanna Dolała.

Ostatnim spektaklem STD 
zamknął ja kii walny okres

tenników takiej

Myślę jednak, 
niony kierunek

formy.

że wymie- 
pracy nie

powinien w całości absor­
bować tak prężnego środo­
wiska. jakim j.."t młodzież 
akademicka. Ambicją zrze­
szenia studentów i aktywu 
kult urałnege Uniwersytet u 
powinno być rozszerzenie 
działalności STD. wzboga­
cenie jej — dla przykładu 
tylko — c jakieś studenckie 
„Ateneum”, upowszechnia­
jące, zgodnie z tradycją śro­
dowiska akademickiego, 
kulturę teatralną na obszer­
nych wciąż j«3>cze peryfe-

riach naszego życia kultu­
ralnego. Oczywiście warun­
kiem realizacji takich am­
bicji powinno być ustabili­
zowanie zespołu, porzuce­
nia atmosfery „z dnia na 
dzień” i tych czynników, 
które kazały zawiesić pla­
nowane premiery Plauta 1 
Giraudcux. Na powszechnie 
uznanym repertuarze rosły 
hy wtedy indywidualności, 
które pozwoliłyby uniknąć 
w ambitnych spektaklach 
nieporozumień aktorskich.

Moja propozycja może być 
w niektórych punktach dys­
kusyjna, nawet nierealna — 
wszyscy zdajemy sobie jed­
nak sprawę (i zespół STD, 
i grono wielbicieli), że na 
obecnej drodze trudno bę­
dzie uniknąć w przyszłości, 
nawet przy najlepszych 
sukcesach, epitetu: „efeme- 
rj’da”. A przecież efemery­
dy nie liczą się w dorobku 
kulturalnym miasta.

Michał MISIORNY.



Fot.; H. Dera

ZNACIE? NO TO ODPOWIEDZCIE
Słoneczna pogoda nie sprzyja wprawdzie rozwiązywaniu łamigłówek — doskonale za 

to nadajc się do wędrówek i spacerów. Nasze zaś zagadki konkursowe mają to do sie­
bie, że można (a nawet niekiedy trzeba) rozwiązywać je podczas przechadzek po mie­
ście. Jeśli więc od razu nie odgadliście, jakiego to fragment budynku utrwalił fotograf 
na swym zdjęciu — wyjdźcie na spacer i patrzcie uważnie...

Jeśli odgadniecie trafnie — trzy wylosowane nagrody książkowe „Nowego Świata’* 
przejdą w Wasze ręce.

W tym tygodnia za spostrzegawczość 1 znajomość Poznania (figurka przedstawiała fragment 
fontanny przy al. Marcinkowskiego) nagrody otrzymują Leszek Kostrzewa — ul. Chłodna Ż2/7, 
Jerzy Rospond — ul. Mickiewicza 13/9 oraz Stanisław Bydłowskiz Wągrowca któremu nagrodę 
prześlemy pocztą. (Pozostałe nagrody do odebrania w redakcji pok. 66 w godz. U—15).
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HMIORIA
7KRUPCZYN (pow. Gostyń) ‘— wzmianki o nim sięgają roku 1258. Nazwa od prze­zwiska — Krupka. ,KRZYWIN — w XIII wie­ku gród kasztelański. W roku 1237 — miasto, 20 lat później przeszedł na własność Bene­dyktynów z Lubinia. W XV i XVI wieku pilnował śląskiego traktu handlowego. Utrzymy­wał most na Obrze, dbał o drogi, kupcom przydzielał straż. Potem powoli zaczął schodzić na... psy. Dziś ciche pracowite miasteczko, które nie chce się poddać niesprzy­jającemu mu losowi.KRZYŻANKI (pow. Go­styń), w r. 1309 Krzyżany. Nazwa od Krzyżana czyli Chryzostoma.KSIĄŻ — pierwsza notat­ka o nim pochodzi z XII wie­ku. Część tej osady, tak zwa­ny Książek — Mieszko Stary darował klasztorowi św. Win centego we Wrocławiu. Było to przed rokiem 1193. W roku 1273. grodem kasztelańskim zawiadywał niejaki Wojsław.

Miasto przed rokiem 1458 wydało kilku sławnych mu­zyków, którzy popisywali się w Krakowie, a jeden z nich był nawet... trębaczem miej­skim (XV w.).W r. 1656 schroniła się tu część Żydów ze Śremu. U- rzędnik dworski Rusiecki ka­zał ich spędzić do dworu, a potem wraz z mieszczanami urządził wielką rzeź. Zginęło wtenczas 124 Żydów. Ich ma­jątkiem zaś wartości 50 ty­sięcy ówczesnych złotych po­dzielili się mieszczanie między sobą. (j. p.)
„Zycie zaczyna się po 

sześćdziesiątce'’, „To jeszcze 
potrafimy” — takie oto ha­
sła przyświecały p. Jean 
Wald z Nowego Jorku, kie­
dy montowała pierwszą i 
jedyną na świecie orkiestrę 
jazzową, składającą się 
wyłącznie z... babek. 
Sukces olbrzymi, ludzie 
walą drzwiami i oknami, 
by posłuchać jak 25 babek 
i prababek (jest kilka w ze­
spole) gra boogie-woogie. 
A mówią, że jazz — to tyl­
ko młodzież...

Na zdjęciu („Sie und Er”) 
— fragment „Granny 
Band”. Z trąbką — zało­
życielka i kierowniczka 
J. Wald.

Rozwiązanie krzyżówki
Nagrody, przyznane drogą losowa 

nia otrzymują z Poznania: Bar­
bara Siwka — ul. Dąbrowskiego 
472, Marian Krzyżan — pl. Wol­
ności 3 m. 31, Eugeniusz Zerebec- 
cki — ul. Matejki 56 m. 6 oraz 
Kalina Wiśniewska z Wrześni 1 
Marian Taczaka ze Szczecina. Ża­
rnie jsowym nagrody prześlemy 
pocztą; pozostałe można odebrać 
w redakcji „Nowego Świata" 
(pok. 66) w godz. od .11—15.

W miejscowości Hackenwack 
(USA) wydarzył się niecodzien 
ny wypadek. Młoda para mał­
żeńska Jackson została zbu­
dzona ze snu straszliwym ło­
skotem. Jak się okazało przy­
czyną była... ciężarówka, któ­
ra wpakowała się do sypialni 
przez rozwaloną ścianę parte- 
rowego domku. Kierowca po­
jazdu grzecznie przeprosił 
państwa Jackson za niespo­
dziewany najazd, poczym włą 
czywszy tylny bieg, czym prę­
dzej odjechał. Młodzi małżon­
kowie byli tak przerażeni, że 
zapomnieli zaalarmować po­
licję.

Z MUZEALNICTWA

Oprócz muzeów naukowych. 
Istnieją również muzea rzeczy 
śmiesznych 1 dziwnych. I tak 
np.: w Waszyngtonie znajduje 
się muzeum sfałszowanych o- 
brazów, Anglia zaś poszczy­
cić się może muzeami przed­
miotów magicznych, muzeum 
butów, muzeum parasoli oraz 
muzeum spodni. W muzeum 
spodni jednym z najcenniej­
szych zabytków są historycz­
ne spodnie Wellingtona.

NA RAZIE...

Malajczyk Mat Saaheb Ben 
Mohamed pochował ostatnio 
swą 14 żonę. Mohamed liczą­
cy 116 lat oświadczył dzienni­
karzom, że na razie nie myśli 
o ożenku.

— Czy to ty wzywałeś Po­
gotowie Techniczne?

• Niech go pan wyleczy 
doktorze! On musi jeszcze sie­
dzieć 25 lat...

SZKOŁA CIERPLIWOŚCI

Jeden z przepisów statutu 
Związu Hodowców Królików w 
Cuxhaven głosi: ..Dobry ho­
dowca królików musi być czło 
wiekiem żonatym, gdyż inaczej 
nie osiągnie dobrych wyników. 
Kawalerowie nie nadają się, 
ponieważ nie posiadają ani 
cierpliwości ani opanowania.”

KTÓRA PŁEĆ ODPO­
WIADAŁA?

Słynny amerykański insty­
tut Gallupa, przeprowadził an 
kietę na temat: „W jakim wie 
ku kobieta jest najpiękniej­
sza”. Przeszło 7^ proc, uczest­
ników ankiety odpowiedziało: 
„Pomiędzy 3G a 40 rokiem
życia”, (mz)

SKUTEK UPAŁU

W związku z ostatnimi upała­
mi kwatera główna wojsk ame­
rykańskich w NRF wydała na­
stępujący komunikat: „Wodę

Nieco egzotyki

(w miejsce cytryn)

' A
Wiszący most pleciony żł 

trzciny w prowincji Loyu,f 
'w południowo-wschodnim1

i lód należy przed użyciem 
przegotować”. (now)

Tybecie.
CAF

Tajemniczy „Opel"
na ulicach Kruszwicy

Okazuje się, iż nie tylko Poznań 
— z racji odbywających, się w nim 
Targów — ma „monopol” na po­
dziwianie exlm-nowoczesnych li­
muzyn i ich właścicieli. Mieszkań­
cy spokojnych miasteczek kujaw­
skich — Inowrocławia i Kruszwi­
cy przeżyli ostatnio podobną sen­
sację .. Ulicami tych miast prze­
mknął — jednego z ostatnich, dni 
kwietniowych — elegancki „Opel- 
Kapitan”, z zagranicznymi znaka­
mi rejestracyjnymi. Mimo tych 
rzucających się w oczy oznak cu­
dzoziemszczyzny — podróżni z 
„Opla” z podziwu godną znajo­
mością terenu tudziez języka pol­
skiego, „trącącego” nieco gwarą 
pomorską, trafili do inowrocław­
skiej restauracji i bez większej 
trudności zamówili śniadanie. W 
Kruszwicy „cudzoziemska ekipa” 
skierowała koła swego samochodu 
wprost na stary niemiecki cmen­
tarz. Tutaj — wzbudzając niema­
łą sensację — trzej panowie roz­
kopali jeden z grobów, wydobyli 
zeń walizkę, wsiedli z powrotem

0 Kobiety myślą, że księ- 
. żyć jest stworzony do oświet- 
. lania ich buduaru. (Flaubert)

Mężczyzna może kochać 
jednocześnie dwie kobiety, ale 
tylko tak długo dopóki się nie 
zorientują. (Colettel

0 Gdy urzędnik dostanie 
obręb władzy o promieniu 
centymetra, postara się, ażeby 
ona miała obwód koła o pro­
mieniu kilometra.

(Al. Świętochowski)

0 Byłoby dobrze, gdyby od 
czasu do czasu jakiś poeta po­
siadał majątek. Pokazałby bo­
gaczom co można z nim uczy­

nnić. (Musset)

0 „W świecie, powiadał pan 
N..., masz trzy rodzaje przy­
jaciół: przyjaciół, którzy cię 
kochają; przyjaciół, którzy 
gwiżdżą na ciebie; przyjaciół, 
którzy cię nienawidzą”.

(Chamfort)

0 Nasze troski byłyby znoś­
ne, gdyby nie sprawiały ra­
dości naszym sąsiadom.

(Makuszyński)
0 Mężczyzna może być 

szczęśliwy z kobietą tak długo, 
póki jej nie pokocha

Maria V er sini, młodziutka
aktorka Comedin Franęaise, 
gra rolę Marii Gabello, młodej 
chłopki w nowej wersji filmo­
wej „Opowieści o dwóch mia­
stach”, według znanej powie- 

ści Dickensa.

do auta — i opuścili bez większe­
go żalu ziemię kujawską.

Rozbity grobowiec należał do 
bogatej rodziny Wilamowiczów — 
niemieckich lub zniemczonych zu­
pełnie mieszkańców Kruszwicy, u- 
żywających ponoć tytułu baro­
nów.

Kim byli owi tajemniczy pasa­
żerowie „Opla’1? Czy rzeczywiście 
cudzoziemcami? Cc uwieźli zc so­
bą w wykopanej z grobowca wa­
lizce? Wszystkie te pytania pozo- 
stają na razie bez odpowiedzi. 
Jedynym, jak dotąd, echem tej 
całej afery jest rozkopywanie o- 
kolicznych cmentarny wokół Kru­
szwicy przez kombinatorów, któ­
rzy nie chcą się dać ubiec.


